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W iadomości krajowe.

Z B e r l in a , ,  dnia 6. G rudnia.
N aj. Pan dyrektorow i policyi i Radzcy Zie­

miańskiemu, dotychczasowemu Radzcy Rejcu- 
cyjnem u, v o n  M i u u  t o 1 i ,  przydom ek Prezesa1 
policyi nadań raczył.

Zapewniają, ze w nowym projekcie reform y 
pocztow ej, nietylko zmniejszone będzie porto- 
od listów, ale także oplata od przynoszenia li­
stów , wynosząca dotąd 6  fenigów (3  grosze) 
od  listu,, oraz za kwity o<l przesyłanych, pie­
niędzy (2  sgr.). Miano- tu ua uwadze tę zasa­
d ę , że kto płaci porto za list, to  n ie  dla tego, 
abv  by ł przesłany z jednej: stacyi do  drugiej, 
ale iżby był stosownie do adresu doręczony. 
C o do opłaty od kw itów , zwrócono na to u- 
uw agę, ze takowe przy przesyłaniu znaczniej­
szych suimn pieniężnych, mogą być uważane 
niejako za rękojm ie; ale przy mniejszych surn- 
m ach, opłata takowa jest zbyt w ysoka, jeżeli 
ma służyć na wynagrodzenie kosztów tychże 
kwitów. W pisanie kilku wyrazów do kwitów 
drukow anych , zaledwie 3 fenigi jest warte.

Tutejsi właściciele dorożek zaprojektowali 
pewien rodzaj lo tery i: k aż d y , biorący bilet 
(za  1 z ip .) , otrzyma przytem fo s , na który 
może paść znaczna w ygrana. Ponieważ wła­
ściciele dorożek bardzo są1 oszukiwani przez 
swych stangretów, przeto te bilety mają służyć

dla nich za kontrollę, a publiczność byłaby 
także z tego zadowoloną, bo oprócz jazdy, 
m iałaby jeszcze nadzieję wygranej. Uskute­
cznienie jednak p lanu  tego doznaje jeszcze tru­
dności.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n t y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28 . Listopada.

N a now y rok zapowiedziano tu kilka dzien­
ników n i e m i e c k i c h  — Ma być rzeczą pe­
wną, że zakazane w Niemczech H a l s k i e ,  po­
tem N i e m i e c k i e  r o c z n i k i  l i t e r a t u r y ,  
pod przewodnictwem Panów  F roebel, R ugę, 
H erw egh i innych , tu znów w Paryżu z m ar­
twych powstaną, a to w dwuch językach , nie­
mieckim i francuzkim. O w szem , powiadają na­
wet, że dotychczasowe bióro literackie w Ziiri- 
c liu , będące własnością wzmiankowanego już 
P. F roebel, końcem objęcia nakładu tego pisma, 
całkiem się tu przeniesie. O  dążności pisma tego 
nadmieniać nie potrzeba, gdyż nazwiska redak­
torów  dostatecznie to objaśniają. W szakże pismo1 
to1, ponieważ się zapewne na Francyą i Szwaj- 
caryą ograniczy, z trudnością się utrzyma, w o- 
budw uch bowiem narodach nie znajdzie się pe­
wno tylu abonentów , aby się koszta opłaciły. 
Powiadają: także, że wydaw cy mają nadzieję 
znaleźć czytelników niemieckich w północneji
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A m eryce ,  gdyż przesyłaniu go tamże nic uie 
jest na przeszkodzie.

Z d n i a  2 3 .  L i s t o p a d a .
D o  dnia 1. G rudn ia  p rz y b y ć  tu ma z L o n ­

d y n u  Xiążę O ett ingen-W allers te in ,  k tó ry  tamże 
przez Monarchę swego, Króla J .  M . B a w a rsk ie ­
go w  nadzwyczajnej posłany b y ł  missyi. —  
"W hotelu D ouvres  p rzygotow ano już pokoje 
dla J .  Xiążęce'j Mości. Stosownie do wiarogo- 
dnych  zaręczeń missya Xięcia równie w L o n ­
dynie  jak  i tu pożądany odniosła skutek. C o  
do  G re cy i  nikt się tu już now ych zaburzeń 
w  kraju tym nie spodziewa, i w szyscy mają na­
dzieję, że zwolennikom Króla mającym większość 
Izb y  po sobie, mianowicie zaś usiłowaniom Pa­
na Kolettis i M aurokordatos uda  się w p ro w a ­
dzić do  now ej konstytucyi zasadę systemu d w u ­
izbowego.

A rtyku ł  Pana Lamartina pod  napisem: 1’e t a t ,  
1’e g l i s e  e t  1’ e u s c i g n e m e n t  pow tarzają  tu  
wszystkie dzienniki stolicy, czyniąc nad nim 
różne  sw oje  uwagi. A by sposób widzenia rze­
cz y  módz w całości objąć i ocen ić ,  należałoby 
końca  oczekiwać; ale zdaje się źc Pan L am ar­
tine pom iędzy  obudw om a częściami swej p racy  
pauzę zrobić chce ,  bo  dziś nic nie wyszło, a 
dzienniki Parysk ie  w wielkiem są oczekiwaniu. 
Zasada położona przez staw nego D ep utow an ego  
M akońskiego  nie jest now ą; zastosowana na­
wet już jest w Z jednoczonych  Stanach Ameryki 
pó łnocnej,  a w r. 1 » 3 0 .  i 1 8 3 1 .  broniono jej 
z wielkim talentem w  dzienniku 1’ A v e n i r ,  re ­
dagow anym  przez P P .  Lamennais, Montalembert 
i Lacordaire. Inny  dziennik l e  S e m e u r ,  któ­
r y  reprezentuje część Protestantów fraucuzkicb, 
b ron i tychże samych zasad, domagając się nie­
zależności duchow ieństwa i zupełnego odłącze­
nia od rządu ; chce on, ab y  wierni sług kościo­
ła  opłacali, kościoły stawiali i utrzymywali. A r ­
tyku ł  Pana Lamartina pisany jest,  jak zawsze, 
świetnym stylem, obfitym w piękne obrazy  i gie- 
n ialue p o rów nan ia ;  ale zdaje się, że do żadne­
go praktycznego końca nie przyjdzie , P. L a­
martine widzi ty lko  rzeczy z jednej stronv, i 
rzadko  się zapuszcza w szczegółowy rozbiór  
zastosowania. Przejścia w  takow ych  rzeczach 
n ad e r  wielkie mają trudności. O brab ia jąc  to 
pytanie, k tóre  socyalnem nazwać można, zapo­
mniał P. Lamartine, żc konkordat z roku  1 8 0 1 .  
stał się praw em  krajowem i służy za podstawę 
zupełnej orgauizacyi duchowieństwa i rozległej 
b u d o w y  administracyjnej. K onkorda t ten, ści­
śle rzecz b io rąc ,  jest niejako ugodą pomiędzy 
kościołem a rządem, zabezpieczającą wzajemne 
praw a i powinności stron obudwuch. K iedy  się

P . Lamennais udał do  Papieża, chcąc otrzymać 
potwierdzenie zasad w  dzienniku l ’A v e n i r  
z łożonych , wzbraniał się Ojciec św ięty  s tanow ­
czo, a P. Lamennais zamknął zaraz swój dzien­
nik. b ankeya  takow ych  zasad b y ła b y  oczy­
wiście nadw erężeniem k o nkorda tu ,  a Papież 
nie m ógłby na to zezwolić. Żądania te sprze­
c iwiałyby się nawet zasadom kościoła gallikań- 
skiego. Zupełna niezawisłość jest wreszcie w ca­
le niepodobna, bo  jakże to b y ć  może, aby  po ­
m iędzy rządem a kościołem żadnej nie by ło  sty­
czności; jest to n iepodobna , a skoro styczność 
jakaś zachodzie m a , koniecznie ją ugodą jakąś 
opisać należy. Ugoda ta polega dzisiaj na kon­
kordacie, a jeźli g o P .  Lamartine rozedrzeć chce, 
musi koniecznie coś innego w miejsce jego po­
dać, przypuśc iw szy  nawet zupełną niezależność 
duchowieństwa. Tego oczekują dzienniki i pu ­
bliczność od niego. Zobaczym y niezadługo, co 
na  fuudameutalny ten zarzut odpowie.

W  trzech dzielnicach Paryża zajmują się o- 
bccnie w yborem  rady  municypalnej. W c z o ra j  
o d b y ł  się w  dziesiątej dzielnicy dziwny w ybór.  
Padi ou bowiem na Pana Yictora Considerant,  
najgorliwszego zwolennika zasad F ourrierosk ich  
i głównego redaktora  dziennika l a  D e m o c r a ­
t i c  p a c i f i q u e ,  którego jest celem rozpow ­
szechnić zasady p h alan stciyczn e i socya lh e  teo-
ry e  F ourr ie ra .  Niedorzeczności tej teoryi do ­
b rze  są znane, i dla tego trudno  pojąć, jak obi- 
o rcy  dziesiątej dzielnicy mogli obrać  męża w y ­
znającego tak excentryczne zasady. Zdaje się, 
ze rozprawianie o o r g a u i z a c y i  p r a c y  ujęło 
obiorców  municypalnych, i że im się leo rye  te­
go dziennika podobają. P, Consideran t będzie 
w gronie rad y  municypalnej dziwną rolę odgry­
wał, jeźli tam ze społecznym apparatem F o u r ­
r iera  wystąpi.

J e d e n  z tutejszych najznakomitszych aeronau- 
ló w ,  P. Dupuis D e łc o u r t ,  zajmuje się od nie­
jakiego czasu przygotowaniem do w ykonan ia  
jednego wynalazku, k tóry jak sądzi, sprawi pe ­
w n y  rodzaj rewolucyi w świecie aerostat ycz- 
uym. Kazał on zbudow ać pod  swym kierun­
kiem bardzo obszerny  ba lon ,  którego m aterya.  
łem nie jest kilajka ale sk ó ra ,  która dość jest 
cienka, aby jej ciężkość nie zmniejszała łatwoś­
ci we wznoszeniu s ię ,  i dość m ocna, aby  się 
uie rozdarła. U żyw a dowcipnego p o s tę p o w a­
nia, aby  się przekonać o miejscach napełniony 
gaz przepuszczających. P o k ry w a  ją cienką w ar­
stwą m ydlą ;  a wszystkie ujścia objawiają się 
przez tworzące się w tych miejscach bańki, tak 
że z łatwością można je zaprawiać w miarę ich 
ukazyw ania  się. Pierwsze doświadczenie z tym
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balonem odbyć się ma w M arcu. Pan Dupin 
Delcourt twierdzi, ze swym balonem będzie w sta­
nie odbyw ać dalekie podróże.

Następujęcy jest wykaz dochodów listy cy- 
wiluej i dóbr pryw atnych przez ostatnie 13 lata : 
Pobranych od Sierpnia 1830 .

do M arca 1832 . . . . 9 ,0 0 0 ,0 0 0  fr.
Lista cywilna po 12 milionów

przez lat 13, . . . .  15 6 ,0 0 0 ,0 0 0  »
Xiążę Orleans otrzymał do r.

1 8 3 7 . w którym  się ożenił 7 ,0 0 0 ,0 0 0  »
O d  1837 . aż do śmierci w

roku 1 8 4 2   10 ,000 ,000  »
O d  1842 . Hrabia Paryża

i Xięzua Orleans . . . 1 ,300 ,000  »
Posag Królowej beligijskiej . 1 ,000 ,000  »
Dochód z dóbr listy cywilnej

po 5 milionów . . . .  65 ,0 0 0 ,0 0 0  »
D ochód z dóbr pryw atnych

po 6 miliony . . . .  7 8 ,0 0 0 ,0 0 0  »
Dochód z dóbr Xcia Koudeu-

sza po 3 miliony . . . 3 9 ,0 0 0 ,0 0 0  »
razem 3 6 6 ,3 0 0 ,0 0 0  fr.

Miasto Paryż ma ciągle do utrzym ywania 
2 0  do 3 5 ,0 0 0  dzieci podrzuconych lub opu­
szczonych. Z tej liczby umiera co rok 3 do 
4 0 0 0 . W  roku 1837.’ Prefekt departamentu 
Sekw any ogłosił bardzo ciekawy dokum ent, to 
jest %vykaz dzieci oddanych do szpitala w P ary­
żu od 1640  roku. Z tego w ykazuje s ię , że 
opuszczonych dzieci by ło :

od 1640  do 16 6 5  (2 5  lat) 9 0 0 2  dzieci.
» 1 6 6 5  —  1689  . . . 1 9 3 7 4  »
» 1 6 9 0  —  1 7 1 4  . . . 4 7 4 4 8  »
» 17 1 5  —  1739  

17 4 0  —  1764  
» 1 7 6 5  —  1789  
» 17 9 0  —  1813  
» 1814  —  1835

. 5 6 2 1 6  »

. 4 0 4 0 4 1  »

. 1 5 3 8 3 9  »

. 1 0 3 9 4 0  »

. 1 2 3 3 1 0  »
Razem 616,170 dzieci.

Za panowania Ludwika XIV., najwięcej o- 
puszczono dzieci roku  1 6 9 0 ., w którym  od­
dano do szpitala 3 /8 8  dzieci.

Za panowania Ludwika X V ., najwięcej o- 
puszczouo dzieci w r. 1 7 7 3 ., było ich 7676 .

Pod Ludwikiem XVI. w roku 1 7 8 5 . opusz­
czonych dzieci było 5918 .

W  czasie rz e c z y p o sp o lite j w r. IV . opusz­
c z o n y c h  dziec i było 3122 .

Za cesarstwa w r. 1812., było 5 3 9 4  dzieci.
W  czasie reslauracyi w r. 1817 ., opuszczo­

no 5 4 6 7  dzieci.
Nakoniec od 1830 . największa liczba była 

w roku 1 8 3 1 ., to jest 5 6 6 7 .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29 . Listopada.

W czoraj wyjechała Królowa J . M. wraz z 
Xięciem Albrechtem z zamku W in d so r, udając 
się pod wojskową zasłoną do W atfo rd , stacyi 
Londyńsko-Briminghainskiej kolei żelaznej, skąd 
osobny konwój J J .  KK. MM. do D rayton M a­
nor, letniego mieszkania Sir R. Peela zawiezie. 
Po całe) drodze przyjm owano Królową J . M. 
z nadzwyczajtiem uniesieniem. D yrektorow ie 
W atfordskiego towarzystwa kolei żelaznej w y­
stawili wspaniały namiot z szkarłatnego sukna 
na przyjęcie J . K. M„ a odtąd wieziono ją w o- 
sobno zbudowanym wagonie, na którym umie­
szczona była korona królewska. W  Tam w orth 
przyjął Królowę JM . Sir R obert Peel, a kiedy 
w powozie przez miasto przejeżdżała, tow arzy­
szył jej Prezes Ministerstwa konno. Droga 
z Tam worthu aż do D rayton M anor przyozdo­
biona była wieńcami i gierlandami. Później nie­
co przybył także Xiążę W ellington do D rayton 
M anor.

X iążę Karól bruńsw icki, korzystając z po­
bytu  Króla hanowerskiego w Anglii, zapozwał 
go do sądu tak nazwanego R o l l s  C o u r t  o 
wydanie części m ajątku, k tórą, jak wiadomo, 
administruje K ról, jako nieuznany przez niego 
kurator jego. Król hanowerski po śmierci Króla 
W ilhelm a IV . przyją ł c u r a  od ówczasowego 
W icekróla H anow eru, X ięcia Cambridge. — 
Proces teraz się rozpoczął. Z strony K róla p ro ­
testują przeciw niewłaściwości sądu ( i n c o m p e ­
t e n t  i a f o r i ) ,  gdyż K ról hanowerski nie pod­
lega temu sądownictwu.

Uwaga publiczna zwrócona tu jest na now y 
wynalazek, który zapowiada wielką oszczędność 
w kolejach żelaznych. Idzie o to , aby w miej­
sce szyn żelaznych używać drewianych. D la 
doświadczenia zakładają liuię blisko mostu 
Vauxhal.

Dorożkarz imieniem Jam es wygrał właśnie 
process, który po 20Ietniem trwaniu zapewnia 
mu 30 ,0 0 0  f. st. Jedyna okoliczność, nad k tó­
rą ubolew a, jest ta , że już przeżył 83 lat, 
przepędziwszy je po większej części w ciężkiej 
pracy.

N i e ni c y.
Z S t u t g a r d u ,  d. 22 . Listopada.

D nia 17. b. m. dano wieczerzę w Kónigsbad> 
przygotowaną z końskiego mięsa. N a tej bie­
siadzie znajdowało się 150 osób. Mięso koń­
skie lak w zupie, jaka leż solone i C h e v a l  a 
l a  m o d e  smakowało w ybornie. W szystk ie  
potraw y były tak prędko spożyte, ze osoby,
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k tó re  później n ad e sz ły , zamiast końskiego m ię­
s a ,  dosta ły  w ołow inę.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2 9 . L istopada.

P rocess au to ra  S c h u s e l k i ,  poniew aż tenże 
niczego się nie zapierał i ku  obron ie sw ej li 
ty lko  do treści pism swoich się odw oływ ał, po 
k ilk u  badan iach  bliskim jest w y ro k u  ostateczne­
go. W y r o k  ten w yda N ajw yższa posada cen- 
zu ra łn a  i policyjna (o b erste  Połizci uud G ensur- 
liofstelle), skąd też w yszedł w niosek o śledztwo. 
W  ciągu czynności sądow ych pokazało s ię , że 
go w ładza ( n i e  tak jak  pub liczność) za  au tora 
dzieła  j-A ustrya w r. 1 8 4 3 .«  nie poczy tyw ała , 
i że śledztw o jedynie t ylko z pow odu  w łasnych 
jego pism przeciw  niem u w ytoczono.

W  1 o  c  li y .
Z R z y m u ,  dn. 2 3 . L istopada.

C esarsko  - R ossyjski nadzw yczajny  poseł i 
pełnom ocny  m inister H r. B u l e n i e f f  p rzy b y ł 
tu  z K onstan tynopo la , ab y  spraw ującego d o ­
tychczas funkcyę  rzeczoną przez dw orze R z y m ­
skim  Pana P o t e m k i n a  w yręczyć. P. Potem ­
k in  podług  pogłoski pozostanie się tu  jeszcze 
jako  o so b a  pryw atna. Ż eb y  zm iana ta  legacyi 
i  dyplom atów  na stan uk ładów  kościelnych 
m ięd zy  R ossyjq  i Rzym em  znaczny  w pływ  w y ­
w rzeć  m ia ła , zw ażyw szy  na raz zachodzące 
s to su n k i, trudno  przypuścić.

G  r  e c  y a 
Z M o n a c h i u m ,  d. 2 8 . L istopada.

O deb ra liśm y  dzisiaj n iespodzianie parostat­
k iem  bezpośrednio  listy  i gazety  z A ten, Z  m a­
ły m  w yjątkiem  aż do dnia 1 3 .,  to jest do dnia 
d o  k tórego w iadom ości dochodzą, w szyscy de­
pu to w an i do Aten p rz y b y li , m iędzy tym i, jak  
się  zdaje n iek tó rzy , k tó rzy  zasadzają p raw o  
sw o je  zastępstw a na p rzeciw nych  w yborach. 
Z rob iono  w niosek by  zgrom adzenie narodow e 
o tw o rzy ć  dopiero  w dniu  1. G rudn ia . N ajjaś­
n ie jszy  Pan w szakże sam , jak się zdaje nie by ł 
tego zdan ia , i dla lego postanow iono w szystko 
przygotow ać, b y  u roczysty  akt ten odbyć się mógł 
d . 2 0 . t. P ostanow ienie to m ożna ty lko  pochw a­
lić , a to  tern b a rd z ie j, iż nadeszłetu  Jisly i ga­
z e ty  greck ie niepom yślne zaw ierają w iadom o­
śc i, tak iż stanow cze kroki p rzedsięb rane być 
m uszą. Jeśli zgoda i dobra w ola w zgrom a­
dzeniu  narodow etn  nie doda rządow i po trze­
b n e j mocy, b y  w zm agającej się co raz  bardziej 
anarchii raz przecież koniec p o ło ż y ć , w tenczas 
ona z prow incyi do stolicy siedlisko sw e p rze­
n iesie , a G recya znów  na tym  b ęd z ie  stopniu, 
n a  którym  by ła  k ró tko  po uw olnieniu  się z ja ­
rzm a tureckiego. M am  właśnie p rzed  sobą list

N iem ca pew nego, k tó ry  od w ielu  la t w  P atras  
zam ieszkuje, i teraz musi się zdecydow ać k raj 
tam eczny opuścić. W ed łu g  jego doniesienia, 
obecność szczególniej ok rętów  auslryack ich  
><Veloce« i »M outecucuIi«, jest rękojm ią dla cu ­
dzoziem ców  bezpieczeństw a ich życia i w łasno­
ści. N ajsm utniej idą rzeczy w  P eloponezie, 
gazety  w szakże szczególniej M i n e r  w  a p rz y ­
zn a ją , iż pow aga urzędn ików  i w  północnej 
G recy i nad e r osłabioną została, B yć może, 
ze G rivas tam że p rzyk ład  K risiotlisa naślado­
wał. P race  Kommis6yi śledczej w yborów  p rzy  
takim  zbiegu okoliczności ty lko  n ad e r trudne 
by ć  muszą. Z daje się , iż m inisteryum  dostało 
przyrzeczeuie od Posłów  zbro jnego  w sparcia, 
jeśli tego będzie po trzeba. W sp a rc ie  to w szakże 
m ogłoby  się ściągać li ty lko  na punkta nadb rze­
żne, p rzypuściw szy, że w podaniu  tein nie za­
chodzi żadne n ieporozum ienie. Pocieszającą 
jest jednak  rzeczą , że codziennie w zm agające 
się w spólne niebezpieczeństw o, zda się pow ię­
kszać liczbę tych k tó rzy  uznają tron  jak o  n a j­
bezpieczniejsze sc h ro n ie n ie , i dla tego się oko ło  
niego grom adzą. Ale i tam osobiste spo tw a­
rzania w stęp maja. K olettisa publicznie o zd ra ­
dę oskarżają. D la zachow ania porządku  w  A te­
nach u tw orzono  z obyw ateli bataliony  w celu  
nocnych straży . O  pow staniu  w M issolunghi, 
o k tórenj donoszą z T ry e s lu , p rzy b y łe  tu  listy 
n ic  nie p iszą , o tle p rzynajm niej do tąd  treść 
ich jest w iadom ą.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Piszą nam  z  W ro c ław ia : 
W  dość w ielkiej liczbie różnego rodzaju  a r ty ­
stów , k tó rzy  od nie daw na zaw itali do nasze­
go m ia s ta , w pośród m niejszych i w iększych 
t a 1 e l i t ó w  lub n i e t a 1 e n t ó w zjaw ił się tu  nie 
daw no je d e n , k tórego  E u ro p a  uzna zapew ne, 
jak go  tak jak  m y usłyszy. S a m u e l  K o s s o ­
w s k i ,  P o lak , V io lonczcllista, przenosi jako  
artysta  w spółzaw odników  sw oich tak P o laków  
jak  i innych , o tv le  o ile dąb przenosi sw ym  
w ierzchołkiem , smagłą leszczynę. Z jakiej on 
m uzykalnej szkoły , k to  go m uzykalnie kształ­
c ił, nie py tam y an i w iedzieć chcem y, czując 
dobrze  i w iedząc z  poprzedniego  w  świecie do­
św iadczenia, że tacy artyści jak K ossow ski sami 
tw orzą szkołę. Na koncertach danych  w tu- 
tejszem mieście rozw ijał on przed  zachw yco- 
nem i słuchaczam i rzadki talent nie ty lko  g ry  
lecz tez k om pozycy i, w  której się nam  okazał 
tk liw ym , pow ażnym , głęboko m yślącym  i na­
m iętnym . — W  podróży  sw ej do  P aryża zw ie-
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dzi na czas niejaki Poznań, gdzie go ziom­
kowie jego zapewe z serdecznym przywitają 
udziałem.

Z P o z n a n i a .  — W  ciągu m iesięcy W rz e ­
śnia i Października umarło w departam encie  
Poznańskim  27 osób śmiercią nienaturalną. —
Z tych znaleziono 4 osoby na drogach i polach. 
W  skutek uszkodzeń na ciele znalazło śmierć 
15 osób, z których znów 7 dzieci, zostawio­
nych w domu przez nieostrożność rodziców, 
poparzyło się w kominach aż na śmierć. U to­
piła się 1 osoba; w skutek nadużycia wódki 
umarły 2 , zadało sobie śmierć 5, a zatem ogó­
łem 27  osób. —  Pożarem spłonęło w tymże 
czasie 135 domów, 5 9  stodół, 115  stajni i bu­
dynków gnmienuych, 1 kościół i szpytał.

* __ __ l)a ia  1. G rudnia kmiotek W ojciech
Bestrzv z Cbroszczynu, w Odalanowskiem zna- 
leziouy był niebezpiecznie poraniony na dro­
dze w blrzkości wsi i umarł jeszcze tego samego 
•wieczora. Dwóch braci W yrem belskich, Szcze­
pan i Ignacy, jako się później okazało, pokłó­
ciło się z wzmiankowanym Eesirzyceui w raca­
jąc z kościoła z Sulm ierzyc, i w skutek kłótni 
tej poranili go mocno. Sprawcy tego oddani 
zostało sądowi do ukarania. —  W  nocy z dnia 
2 7 . na 28. z. mies. Andrzej Biniek w Sławnie,
w Odalanowskiem , podłożył ogień w mieszka­
niu szwagra sw ego Ludwika Kowalskiego. Dom 
Zgorzał, a podpalacz przyznawszy się do zb ro ­
dni oddany jest w ręce sprawiedliwości. —  
Dnia 7 . z m, komornik W ojtkow iak zW olkow a 
w powiecie W schow skim , napadnięty przez 
mularza Samuela Schónsch z Leszna, . młyna­
rza M arcina W irzke z Święcichowa, raniony 
został przez nich w sz y ję , i pozbawiony tego 
wszystkiego co by ł zakupił właśnie w Osiecznie 
na wesele sw oje, które się miało odbyć dnia 
następnego. Spraw cy zostali przytrzymani i 
oddani pod sąd do ukarania. Zycie W ojtko­
wiaka nie jest w niebezpieczeństwie. Tenże sam 
m ularczyk Schónsch wziął kilka dni przed tein 
oberżyście Frantzke w R ydzynie kilka zelaztw 
od pługa, a uciekając groził goniącemu go 13- 
letuiemu synowi F ran tzke, że go zabije nożem, 
przez co 'udało  mu się uciec. Niejaki czas
przed tern popełnił on także w  Pomykowie 
kradzież w trzech miejscach. W  Miechcinie 
w pow. K robskim , powiesił się ló le tn i kowal- 
czyk Ju s t, a w Polskiem Dammowie w tymże 
samym powiecie, 7 Oletni żebrak Mix. U pier­
wszego już przed kilku laty dostrzeżono skłon­
ność do melancholii, która zapewne była  przy­
czyną popełnionego czynu. Mix zapewne sprzy­
krzył sobie życie. —  Dnia 16. Antoni Malon-

czak, chłopak 1 Oletni, podłożył ogień w trzech 
miejscach w gumnie swego wuja gospodarza 
Lorenca Łukowczyka w M ichałowie, w pow. 
K robskim ; wcześnie jednali dostrzeżono tego 
i ogień przytłumiono.

— — W  mieście P o z n a n i u  w przeciągu 
dwuch ostatnich miesięcy resp. 2 9 4  i 3 5 0 , więc 
ogółem 6 4 4  osób do aresztu polievjuego dosta­
wiono ; pomiędzy temi było  z przyczyny fał­
szowania pieniędzy 3 , z przyczyny gwałtownej 
kradzieży 15, zw yczajnej kradzieży 35 , domo­
wej kradzieży 15, tajenia rzeczy skradzionych 
9, z przyczyny oszukaństwa 10, podpalenia 1, 
a dla włóczenia się i żebractwa 5 3 6  osób. —  
W  nocy z d. 13. na 14. W rześnia krawca F ran ­
ciszka Szymańskiego w Borku, pow. K rotoszyń­
skim, z kilku ranami w głowę mu zadanemi 
nieżywego znaleziono przed bram ą stodoły. 
Podejrzenie zbrodni spadło na żonę zabitego, 
j na brata jej Pawła Zgalińskiego. J e g o  osta­
tniego z przyczyny uzasadnionego podejrzenia 
w więzieniu osadzono i miał on juz przed In- 
k wizy tory atein w Koźminie poniekąd do zbro­
dni się przyznać.

a des fan  a .)

Z P o z n a n i a .  —  P R O JE K T . —  W y ch o ­
dząc ze stanowiska osnowanego na dawnein 
przysłow iu: »Nic ma tego złego, coby na do­
b re  nie wyszlcut, daje się dostrzegać, że z nie­
porozumienia zaszłego między J W . Hrabią E . 
Raczyńskim, a stroną konserw atoską, o napis 
imienny w kaplicy katedry poznańskiej, i o cel 
użycia składkowych pieniędzy, przeznaczonych 
do wzniesienia pomnika królom polskim Mieczy­
sławowi i Bolesławowi, zrodził się kapitał bli­
sko 40 ,0 0 0  talarów, jakie pierwszy dla po ło ­
żenia końca sporom bezow ocow ym , i prze­
cięcia zamitrężeó, na dyspozycyę publiczności
złożył. W ypada tu zwrócić uwagę ziomkow,
a mianowicie naszego J W .  Hrabi E. Raczyń­
skiego, że ztąd nieocenione dobro spłynąć m o­
że na prow incyą, jeśli ten kapitał zostanie obró­
conym na następny np. cel. — W ielkie Księstwo 
Poznańskie żadnego domu edukacyjnego dla 
panien obywatelskich nieposiada, co sprawia 
1) że familie możniejsze dbające o wykształce­
nie swoich córek a nieznajdujące możności w y­
chowania ouych w k ra ju , widzą się być zna- 
glonemi wysyłać też za granicę, na czern cier­
pią uczucia narodowe kształcących się osób, 
a częstokroć nawet i ich moralność. Z d ru ­
giej strony doświadczają ztąd najmocniejszego 
uszczerbku, interes materyalny i dobry by t 
kraiu. Kazdv bowiem widzi iak znaczue kapi-
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fały co rok w ychodzą  za gran icę ,  i ile przez 
to zuboża się k ra j ,  k tóry  odbieżony od wła­
snych  synów, niemożc nabrać  wzrostu  i o d zn a ­
czyć się we w łasnych zag rodach ; jakiej to stra­
ty  takie bogactwa umysłowe i upraw a serca ja­
kie się zd o b y w a ją ,  niepotrafią podobno nigdy 
wynadgrodzić. — G odną jest przeto rzeczą , aby  
na ten przedmiot pilną zw rócono  uwagę, gdyż 
gadania i rozpraw y o ulepszeniu położenia kra­
jowego, zostaną na zawsze suchemi teoriami, 
dopóki osoby  przez swoje stanowisko najwię­
kszy  w p ływ  na losy tow arzystw a wywierające, 
nieprzesłaną swoim postępowaniem sprzysięgać 
się uakształt przeciw iuteressom dobrze z rozu­
mianym kraju. 2 )  Z tego niedostatku domu edu ­
kacyjnego  w ypływ a to, że inni starają się w y ­
chow yw ać  dzieci w dom u, i jeśli to z jednej 
s t rony  ma więcej dobrego w t e m ,  że pan n y  
pod  ojczystym niebem i pod  okiem rodziców 
w ychowane, zachowują obyczaje  narodowe, 
czują głębiej po trzeby  swego k ra ju ,  i nie są 
owionięte cudzoziemczyzną, szkodliwszą dla 
nas częstokroć niż uży teczną ;  i że swein w ycho­
waniem nieogałacają kraju  z zasobów, z k tórych  
kraj ma praw o  korzystać: pozbaw ione są czę­
stokroć dostateczuych n au k ,  dla trudności s k u ­
pienia w jednym  d o m u , lub w osobie jednej 
nauczycielki potrzebnych  skarbów  umiejęiności, 
lub  tracą na rozwinięciu iu te lligencyi, k tóra 
się najskuteczniej w y rab ia  emulacyą wspólnie 
kształcącej się młodzieży, lub  na upraw ie  cha­
rak te ru ,  k tó ry  w stosunkach życia szkolnego 
nabiera  p o lo r u , i sprostowania sw ych  ch ropo­
watości w rodzonych .

Kapitał J W .  Hrabi E . Raczyńskiego dobrze 
umieszczony przyniósłby koło 2 0 0 0  tal. roczne­
go do ch o d u ,  i przedstaw iłby stały fundusz dla 
k ilku  zakonnic zdoluych obciążenia się w ycho­
waniem panien , i założenia instytutu naukow e­
go ,  a które łatwo b y ło b y  z jakiejkolwiek pro- 
w incyi polskiej za upoważnieniem R ządu  spro­
wadzić.

K tó ry  zaś zakon w ybrać?  rozw aga wskaza­
łaby , za którym przeważałaby  się szala, mnie 
się zda je ,  że pod  rozsądną i gorliwą dyrekcyą 
d u c h o w n ą ,  każ d y  b y  temu celowi zadosyć 
uczynił. —  A tak np. za 1 0 0 0  tal. rocznie mo- 
żua b y ło b y  nająć lo k a l ; a drugi tysiąc obrócić 
na  utrzymanie najmnie'j pięciu zakonnic. — Sam 
insty tu t i pensya przywiązana do  niego, p o m n o ­
ż y ły b y  jego za so b y ,  dozwalając zakonnicom 
sw oje grono zasilać, z pośród w łasnych w y ch o ­
wanie. P rzy tem  do tego domu znalazłyby  
schrouienie, osoby  znajdujące się już w pro- 
w incyi,  usposobione dostatecznie do poświęce­

nia się w ychowaniem  panien ,  a k tóre  dla n ie ­
dosta tku  takiego insty tu tu ,  po obcych się tułają 
k ra jach ,  lub w domach p ryw a tnych  marnieją.

S ta łoby  się to przedsięwzięcie z czasem b ło ­
gim zarodem obfitych korzyści dla k ra ju ,  a J W .  
Ilr .  E. Raczyński postrzegłby wówczas z ukon ­
tentowaniem , że między wszystkiemi ofiarami 
jakie z taką szczodrotą czyni dla kraju  i dla 
ludzkości,  ta miałaby może najobszerniejszą 
rozciągłość, i najtrwalsze sku tk i ;  a potomność 
umiejąca sądzić bezstronnie o dziełach użyte­
cznych ,  uw iłaby  wieniec wdzięczności jego 
pam ięci,  gdyż:

S ło w a  zdmuchnie  w ia lr  ulotny, 
P ism o  się po szafach zwala,
T em u bcuzie hold s tok ro tny  
K io  dążność  czynem ustala .

P o z n a ń ,  3. Grudnia.

= = = = = =

W  W r o c ł a w i u  u W i l h e l m a  B o g u m i ­
ł a  K o r n a ,  wyszedł w tych dniach elementarz 
polski ,  pod  tytułem: " M a ł y  T a d z i o ,  c z y l i  
e l e i n e n t a r z y k  d l a  g r z e c z n y c h  (?) c h ł o ­
p c z y k ó w / *  napisany przez zaszczytnie nam 
już  znaną J u l i ę  W o j k o w s k ą .

D zie łko  to przeznaczone dla matek polskich 
i jak  się zdaje d la na jp ierw szego , zdolnego już 
do  pojęcia wieku dziecięcego, ma sobie za cel:  
uczenie chłopców czytania pod  okiem matki 
lub przez nią sarnę, łącząc do  tego up raw ę  ser­
ca i woli,  czyli wychow anie  moralne. O  ile 
zasady  pomieuionego w ychow ania p rzy  nauce 
czytania przeprow adzić i urzeczywistnić się d a ­
d zą ,  o tyle dziełko niniejsze, zupełnie odpo-  
wiada zamierzonemu celowi: tchnie ono albo­
wiem duchem praw dziwej moralności , bez 
p rzesądów , mając za podstawę miłość matki — 
obywatelki.  J a k o  takie w ięc ,  zasługuje cał­
kiem na uwagę rodziców , a mianowicie tych, 
k tórzy pragną synów  swoich w ychow ać na lu­
dzi uczciwych i sam odzielnych, na d o b ry ch  o- 
bywateli  —  Eleinentarzyk niniejszy odznacza 
się przed wszystkiemi podubnem i —  doląd 
istuiejącemi —  swoją szczerością, a p rzy  tvm 
łagodnością i lekkością w yrażen ia- się, zaleca 
się przeto do dom owego ćwiczenia w czy tan iu  
przez guw ernerów  lub guw ernantk i,  a szcze­
gólniej zaś jako  dar  dla grzecznych ch łopczy­
k ów  w  nagrodę.

Eleinentarzyk ten nie jest w praw dzie podług  
najnowszych praw ideł mechaniki czytania uło­
ż o n y ,  czyli; nie ma on m etody — jeżeli spo- 
sobu  uczenia czytania Jacotota  metodą nazy ­
wać nie c h c e m y — : jest atoli tak lekkim i 
przy jem nym  napisany s ty lem , iż się zdaje , że
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i b e z  w sze lk ie j  m e to d y  u iożna  z  n iego  n a u c z y ć  
czy tać .  Z  re sz tą  w  ks iążkach  do  czy tan ia  m e­
to d a  śc is ła ,  czy l i  s y s te m a t y c z n a , s łu ż y  w ięce j  
d la  s zk ó ł  p u b l ic z n y c h  e le m e n ta r n y c h ,  aniżeli 
d la  d o m o w eg o  ć w ic z e n ia : b o  to  p o łącz o n e  z ro -  
zm aitem i o k o l iczn o śc iam i ,  n ie  je s t  w  stan ie  
k r o k  w  k r o k  p rz e p r o w a d z ić  zasad  m eto do lo g i­
c z n y c h ,  i s ta je  się w  tak im  raz ie  w ięce j  u t r u ­
d za ją cą  i z u u ż a ją c ą ,  aniżeli u ła tw ia jącą . S y s te ­
m a ty c z n ie  w ięc  u ło ż o n e  i d o  w sze lk ich  in n y c h  
u p .  g ra m a ty c z n y c h  i r e a ln y c h  ćw iczeń  zas to so ­
w a n e  książki e le m en ta rn e  należą d o  szkół pu- 
b l i c z u y c h ,  d la  nauczyc ie l i  p o s tę p u ją c y c h  m e to ­
do log iczn ie  w  k a ż d y m  p rze d m io c ie ,  d la  mass 
d z ie c i ;  k s i ą ż k i  zaś p o d o b n e ,  ja k  w z w y ż  
w z m ia u k o w a n y  e l e m e n t a r z y k ,  d la  m a te k ,  
g u w e rn e ró w  lu b  g u w e r n a n te k , ( k t ó r z y  p o  w ię ­
ksze j części  ż a d n y c h  m e to d  n ie  z n a ją )  t. j. d la  
d o m o w e g o  ćw iczen ia  w  c z y ta n iu ,  d la  dziec i 
p o je d y n c z o  się uczą cy ch .  —  S z k o ły  w y m ag a ją  
w ięce j  ję d rn o śc i  —  uczen ie  p r y w a t n e ,  więce'j 
łago dn ośc i  i p ieczo łow itośc i .  O b e c n y  e le m en ­
ta r z y k  o d p o w ia d a  zu pe łn ie  osta tn im  d w o m  w a ­
ru n k o m ,  ty lk o  s z k o d a ,  że  o m y łk i  d ru k a r sk ie  
szpecą  gdzie  n iegdz ie  tę ła d n ą  książeczkę .  Milo 
z a p e w n e  b ęd z ie  w y c h o w a n ie m  trud n iące )  się 
p u b l ic z n o śc i ,  j a k o  też  k a ż d e m u ,  k o m u  w  ogóle  
w y c h o w a n ie  tak  d o m o w e  j a k o  i p ub lic zn e  n ie  
jes t rzeczą  o b o ję tn ą ,  u j rz eć  co p rę d z e j  z a p o ­
w ied z ian e  w  p rz e d m o w ie  d o  naszeg o  E lem en -  
t a r z v k a  da lsze  p ro w a d z e n ie  dz ie łka  o b ecn eg o .  
D o b r z e  b y ł o b y  a to l i ,  g d y b y  sz an o w n a  a u to rk a  
—  p o n iew a ż  ju ż  te raz  mniej zach od z ić  b ę d ą  
m e to do lo g iczn e  t ru d n o śc i ,  w  nastąp ić  m a jącym  
c iągu  sw e g o  E le m e n ta r z y k a ,  zechciała  na  sz k o ­
ły  p u b l ic z n e  e lem en ta rn e  mieć w ięce j  w z g lę d u ;  
g d z ie b y  w  tenczas  w y p a d a ło  w  o b ro b ie n iu  
p r z e d m io tó w  w ięce j  p rz y b r a ć  p o w ag i i p e d a u -  
te r y i  szkolne j .  T o  b o w ie m ,  ja k  z b y tec z u e m  
jest w  w y c h o w a n iu  d o m o w e u i ,  tak  is to tną  p o ­
trz eb ą  jes t w szk o łach  p ub l iczn y ch .  • — W  ten 
spo só b  p rz y s łu ż y  się a u to r k a  nie ty lk o  m atkom  
i p o je d y n c z y m  in d y w id u o m ,  ale p r z y s łu ż y  się 
s z k o ło m ,  w k tó ry c h  p o d s ta w a  p rzy sz łeg o  n a ­
r o d u ,  m ów ię  p o d s ta w a  całej lu d zko śc i  się w y ­
c h o w u je ,  a k tó re j  p o w o d z e n ie  —  je d y n ie  o d  
n a d a n ia  im  p raw eg o  k ie r u n k u ,  zaw isło . —  
P ie r w s z a  la p raca  s z a n o w n e j  a u to rk i  w  z a w o ­
dzie  p ed ag og ic zn y m  u p o w a ż n ia  m ię  sądzić  o 
je j  zda lnośc i d o  d o p e łn ien ia  i d ru g ieg o  w a r u n ­
k u :  —  i n ie za w o d n ie  zaw s ty d z i  n a sz y c h  po l­
sk ic h ,  n a  k o p y to  n iem ieckie  w yk sz ta łco n y c h ,  
szu lm auów .

X. F .  A. E . Ł u k a s z e w s k i
n au czyc ie l  c lem eu ta rny .

( Z  R o zm . L tco ic .J

L i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i ,  u ł o m k i ,  c i e ­
k a w o ś c i ,  i t. d. z e b ra ł  i sp isał D .  Z.

W  szesnastym  w ie k u  żyła  w  B o n o n i i  B ett ina , 
c ó rk a  s ła w neg o  p ra w n ik a  J a n a  A n d r e a e ,  z a m ę ­
żna  za p ro fesso ra  G reg o r io .  B y ła  on a  tak  u c z o ­
n y  'L e  g d y  m ałżon ek  jć j  a lbo  d la  słabości, a lb o  
z  innej p r z y c z y n y  n i a  m óg ł daw ać  p re le k c y i  
p raw a ,  o n a  go w y rę c z a ła  i pu b l ic z n ie  z  k a te d r y  
z zu p e łn e m  za do w o len iem  l iczny ch  s łu ch aczó w  
n a u k ę  p ra w a  z  g łę b o k ą  w iad o m o śc ią  w y k ła d a ła .

K w i t  l i t e r a c k i .  —  N iż e j  p o d p is a n y  frau -  
cu zk i  ż u rn a l is ta ,  w y d a w c a  p ism a c z a so w e g o :  
M e r  c u r e  u n i w e r s c l  w  R a ty z b o n ie ,  zezna ję ,  
j a k o  p ięćdz ies ią t  k i jó w  s łuszn ie  zas łużone j k a r y  
o d e b ra łe m ,  za to ,  że  w  ż u rn a lu  m oim  z d n ia  
1. i  1 7 .  G ru d n ia  r .  1 8 0 0  F r a n c u z ó w  o k łam a­
łem  i sp o tw a rza łem .  N a  co  d la  lep szeg o  ś w ia ­
d ec tw a  p o d p is u ję  się — P a o l i ,  w P a s s a w ie  d n ia  
2 2 . C z e r w c a  r. 1 8 0 1 .  —  Z g o d n ie  z o ry g in a łe m : 
S ze f  s z w a d ro n u  i ad ju tan t  S e f e v r e .  —  K o m -  
m e u d a n t  miasta C h a n c e l .  —  A  cóż  p a n o w ie  R e -  
d a k to r o w ie ?  N ie  m a  k t ó r y  o c h o ty  u b iegać  się o  
p o d o b n ą  n a g ro d ę ?

S ła w n y  z s w y c h  w ia d o m o ś c i ,  p o d r ó ż y  i hi- 
s to ry i  R o s e l i ,  p o d a ł  1 7 1 6 .  r o k u  p ro ś b ę  d o  
m ag is t ra tu  U tre c l i t sk ie g o , p ro s z ą c  o p ro fe s s u rę  
j ę z y k ó w  o ry je n ta ln y c h  a lb o  też  m atem atyk i,  
i i lozof ii ,  h is to ry i ,  te o lo g i i ,  a lb o  nareszc ie  o  
p o z w o le n ie  za łożen ia  k aw ia rn i .  C z ło w ie k o w i ,  
o  k tó ry m  p o w sz e c h n e  b y ło  p rz e k o n a n ie  że k ażd ą  
z ty c h  k a te d r  z  ch lu b ą  zastąp ić  je s t  w  stanie ,  
u d z ie lo n o  n a reszc ie  p o z w o le n ie  za łożen ia  s z y n -  
k o w n i .

G d y  J e r z y  I. E le k to r  h a n o w e rsk i  p o  śm ier­
ci K ró lo w e j  A n n y  k o ro n ę  angie lską  osiągnął, 
w in szo w a ł  m u p e w n y  d w o rz a n in  sz częśc ia ,  ż e  
p o s iad a  d w a  tak  z n ak o m ite  k r a j e ,  W i e l k ą  B r y -  
tan i ją  i X ię s tw o  B ru n s z w ic k o  - l ineb u rsk ie .  —  
« W in s z u j  mi w p a u  racze j  szczęśc ia ,  o d p o w ie ­
dzia ł  K r ó l ,  że w ty c h  p a ń s tw a c h  p o s iadam  2 c h  
lak zn ak o m ity ch  m ę żó w  : N e w to n a  i L e ibn i lza .«

F e n e lo n ,  tak  o p o w ia d a  jego  w io lo le tn i  s to -  
ło w n ik  R a m se y ,  z w y k ł  m aw ia ć :  K o ch am  m oję  
ro d z in ę  w ięce j n iz  siebie, m o ję  o jczy z n ę  więcej, 
n iż  m o ję  rodz inę ,  n a ró d  lu dzk i  w ięcej,  niż  m o ­
ją o jc z y z n ę ,  jes tem b o w ie m  w ięce j F ra n c u z e m  
niżeli F e n e lo n e m ,  a w ięce j  cz łow iek iem  niżeli 
F ran c u zem .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  n aszy m  d e p o z y c i e  zna jd u ją  się m assy  p o ­

z o s ta ło śc i :
1 )  zm ar łeg o  w  N a k le  na  dn iu  2 3  C z e rw c a  1817. 

r. w o źnego  są d o w e g o  P a w ia  K rzem ińsk iego ,



‘2 3 1 6

składająca się z T al. 2 3 , srebrnych groszy
1 1 , fenigów 8.

2 ) zmarłego w W y rzy sk u  na dniu 21. Sierpnia 
1810 z Anny K rystyny V orhauer, składa­
jąca się z Talarów  47, sreb r groszy 19, 
fenigów 7.

Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy za- 
pozywają się niniejszem, aby się w terminie 

d u i a  15. C z e r w c a  1 8 4 4  r. 
o godzinie 10. zrana przed Radcą Sądu Ziemsko- 
miejskiego W go  Struensee w miejscu zwykłem 
sądowem zgłosili i legitymacyą swą w yprow a­
dzili, niemniej pretensye swe udowodnili, gdyż 
w razie przeciwnym prekludowanemi i massy 
te jako dobra niemające Pana fiskusowi, prze- 
kazanemi zostaną.

w -Łobżenicy dnia 1. Czerwca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Dla mieszkańców wiejskich 
i miejskich!

1 ) D w ie znaczne posiadłości wiejskie w tu- 
tejsze'j okolicy, każda w cenie od 2 do 250,000 
T a l., pragnie nabyć dwóch dzielnych gospoda­
rzy', z których każdy przeszło
Tal. n a ty c h m ia s t  zaliczyć
t t l O Ż C .  Ichmość właściciele dóbr ziemskich,, 
których to interesuje, zechcą się z swemi o tia­
ra mi i v / i l ' O S l  do podpisanego kantoru zgłosić,

2 )  Pewien zacny obyw atel, m o y a c y  
z n a c z  n e  m i  /» n r o z ­
r z ą d z i ć ,  życzy sobie niebawnie wziąść 
kilkoletnią znamienitą dzierżaw ę. O d  S a — 
m y d l  t y l / i O  Ichmość dziedziców dóbr 
ziemskich przyjm owane będą ofiary.

3 ) Z przyczyny zaszłych okoliczności jest od 
nowego roku do wynajęcia pomieszkanie, do­
godne zwłaszcza dla urzędników.

4 )  D ośw iadczony ekonom , k tó ry  od mło- 
dojeńczego wieku trudn ił się gospodarstwem 
wiejskiem w całej rozciągłości ku zupełnem u 
pryncypałów  swoich zadow oleniu, jak się o tern 
świadectwa jego z  wielką dlań pochwałą w yra­
żają, poszukuje umieszczenia. M ówi on zaró­
w no po polsku i po niemiecku.

P oznań , w Grudniu 1843.
Głowna ayencja dóbr.

P O W Ó Z  w dobrym stanie jest do sprzeda­
nia. Bliższą wiadomość w litografii W . K urna­
towskiego.

Poznań , dnia 7. Grudnia 1843 . ________

H a n d e l  s u k i e n  i u b i o r ó w  
t l l a  m ę ż c z y z n

Joachima Mamroth
p rz y  ulicy Szerokiej; Nr. 20. w domu W .R ad zcy  

Sprawiedliwości Ogrodowicza 
poleca sk ład  swój goton ycll plilszc/j. 
burnusów, ruskich algierck. twi­
nowy lialctosów, miechów, fra­
ków i Surdutów (ostatnie watowane i 
niewatowane), spodni i  westek. i wszel­

kie do ozdobnej gotowalni m ę s k i e ' j  należące 
arty k u ły , z najrozmaitszych w yrobów  ele­
gancko i trwale rob ione, po ile można 
u m i a r k o w a n y c h  cenach.

Kamówienia bywają W  najkrótszym 
czasie najściślej uskuteczniane.

W y ro b y  na westki wszelkiego gatunku, prze­
dnie b u k s k i n y ,  także wielki dobór katunów 
glausownych i na meble poleca

A. S c h m i d t  
w starym  rynku pod liczbą 63.

C o  ty lko  po>cztą> sprowadzone prawdziwe 
Strassburskie pasztety z gęsich w ątróbek z tru- 
ilami poleca L. R a u s c h  e r ,

przy  ulicy W rocław skiej Nr. 40.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 5 . G rudnia  1843.
S to ­ N a pr ku ran t
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
w izną

O Migi d ługu  skarbow ego’ . . 103Ą 102*4
P ru sk o - ang , obligi z r. 1830. 4 1021 —
Obligi prem idw handlu morsk. — — 89*
Obligi M archii .E lekt, i N owej 101 —
O bligi m iasta B erlina . . . . . 3 \ 102 —

» » G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zacbod. 3'-, 101* —

» » W . N  Poznańsk. 4 1064 —
» » dito 34 1004 —
» » P russ . W schód. 34 — 103?
„  »  P o m o r s k i e  . . . 34 102 ---

M arch. E lek .iN . 34 lOIf 101*
> > Szląskie . . . . 31 101*

Fpydrychsdory  .......  ................ _ 13,‘j 1 3 *
Inne monety złote pO’ 5 tal, . — 114 11
Disconto — 3 4

A  U  e  j  e
D rog i żel. Berl.-Poczdam skićj 5 I6O4 1594
O blig i upierw. B erl-Poczdains. 4 104* 108?
Urogi. żel. M agd. -L ipskiej .. , — — 1784
O bligi upierw . M agd—Lipskie . 4 104’ 103?

142*D rogi żel. B crl.-A nhaltskiej . — 1434
O bligi upierw. B erl-A iihaltsk ie 4 104* 103?.
D rog i żel. Dyssel.-Elberleld. 5 68-1- _
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 94 i , .

D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 69 ..

Obligi upierw. R e ń s k ie .......... 4 98* 97*
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 1314 130+
O bligi upierw . B erl.-F rankfort. 4 1041 103?
D rog i żel, G órno-Saląskiej ,  . 4 _ 108?

»• - Beri.-Szcz. Lit. A. . — — 1054
* * dito Lit. l i . . _ 117*
* *' M agdeb.-Ilalberst 4 112 —

Ceny targowe
w mieście

Unia 6. Grudnia. 
1843. r.

P O Z N A N r u . od
’Tal. sgr. fen.

do
Tal. sgr. fen

Pszenicy szefel . • • l 271 — l 28 —
Zyta . dt........................... 1 6 - l 7 —
Jęczm ienia d t ..................................... — 2 8 - — 28 6
O w sa . d t ......................................... — 16 6 — 17 3
T atark i d t........................... l 5| — l 6 __
G rochu . d t .  ,  .  • .  . I 2  6 1 5 —a
Ziem iaków  d t ................................. — 1 0 - — 11
Siana cetnar . . . . . — 2 4 - — 25 —
Słom y k o p a ........................... 5 1 0 j - 5 20 ---
M asła garniec . . 1 28 j— 2 2 6


